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Rosirzelanie b. cara Mikołaja II. 


„Niech żyje czerwony terror“, -- Konfi- 
Skałą calego majatku cara I iege rodziny. 


(Telegium c. k. Biwa koresp.) 
Moskwa 22 lipca. Były Gar został stosownie do wyroku sowistu 
iralzkiege rozstrzelany w Jekaterynburgu dnia 16 finca. 


Dziennik „Biednota donosi w nastepują- 
SPOsób o straceniu cara: 

Woli rewolucyjnego ludu krwawy car 
ar iak najszczęśiiwiej w Jekaierynbur- 
FS 

Niech żyje czerwony terror! 
Wydany dekret ogłasza, że cały m 


Skoropadski 
wania na wykonanie traktatu 
o. podzial Galicyi. 


Powtórzone z numeru wczorajszego). 
l 


bylego cra, jakoteż tyłych carowych Ale- 
ksandry i Maryi, oraz wszystkich esłonków 
byicgo domu carskiego przechodzi na wią- 
sność republiki rosyjskiej. Konfiskacie ule- 
gaja wszystkie depozyty .carskie i rodziny 
carskiej w bankach rosyjskich zagranicz- 
nych. 
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Łwów, 20. lipca. : 


D Telg ` : : (O 
ad, FZE wieczorne „Dilo“ zamieszcza na czele numeru następującą wiadomość pod 
"aoropadski—Forgach i tajny układ”. 


„Utrzymaliśmy z Berlina ze źródła najpewniejszego następującą wia- 
domość: Ketman Skoropadski na nalegania Forgacha zrzekł się nasta- 
wania na wykonanie tajnego układu. Prawdziwość tej wiadomości nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. 


ag obszerny komentarz, który redakeya „Dila“ dodała do tej wiadomości. uległ kon- 


Koła polityczne w Warsza- 
wie zaniepokolone o Zie- 
mię Chelmską I Podlasie. 


Linia graniczna Ukrainy przeprowadzona będzie dalej na zachód, niż 
określał traktat brzeski?! 


(Koresponiencya „Now. Kur. Krak“) 


tytur m 


Warszawa, 20 lincu. 


WYCHODZI CODZIENNIE 


zrzekł się nasta- 


slę gu AARŻYCE kołach pelitycznych objawia 
Poia mepokój o los Ziemi Chełmskiej i 
Ukrainie, J odstąpionych w traktacie brzeskim 
Me oi z dniem 31 lipca ma upływać 
ara raty fikaçyi traktatów z Ukraina i w mo- 
Gbiowani: centralnych odczuć się dają przy- 

Ania w tym Werunku. Co do właściwej 


Chełmszczyzny, na którą okupacyjne władze 
austryackie nie wpuściły komisarzy ukraiń- 
skich, winnaby zostać powołana do Życia ko- 
misya mieszana, Tak ogólnemu żądaniu narodu 
i rządu polskiemu, jak również woli ludności 
micjseowej odpowiada jedynie całkowite przy- 
znanie Chełmszczyzny państwu polskiemu i za- 
bezpieczenie linii Bugu. Opinia ogólna oczekuje 
też takiego rozstrzygniecia. 
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Więkśży jeszcze niepokój budzi się o Podla- 
sie, tworzące t. zw. elapv pod zarządem woj- 
skowym Ober-Ostu Tam władze niemieckie 
wbuściły komisarzy ukraińskich 1 przez rok 
przeszło forsowały ukrainirowanie się ludno- 
sei. mie uwieńczone zresztą żadnym rezultas 
tem. 

Najbliższe tygodnie przyniosą zapewne roz- 
wiązanie tej denerwujacej prawy. 

Mimoto urzędnicy rozpuszczają włeści. że 
z dniem 1 sierpnia niektóre dziedziny władzy 
państwowej będa przekazane Ukraińcom i ża 
linia graniczna Ukrainy przeprowadzoną będzia 
dalej jeszcze na zachód. niż określał traktat 
brzeski, mianowicie obejmie całe etapy. 
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PrZymusowe 
ukralnizowanie 
Podlasia. 
Łajścia w Drelawie. 


(Od naszego korespondenta). 
Lublin, 20 lipca. 
flm) Od poważnej osobistości. przybylej 
z Podlasia oirzymuje wasz korespondent aut- 
tentyczne Szczegóły o głuśnych zajieijąch w 
Drełów e. 

Wieś ra. znana z rzezi ludności unickiej. do- 
konanej w roku 1875 przy odbieraniu kościoła 
Lyła przez ostatnie lata rządów rosyjskich naj- 
gwałtowniej rusyfikowana. Chłopi drelowscy 
byli w znacznej części już przerobieni na pra- 
wosławie i zdawało się, że byli szczerymi pra» 
wosławnymi. Tymczasem w ostatnich miesią- 
cach poczęli zabiegać o prześwięcenie cerkwi 
prawosławnej na kościół katolicki i zwróciił 
się o pozwolene na to do władz niemieckich. 

Niemcy powołali się na to, że cerkiew pier- 
wotnie była unicka, oświadczyli więc. że 
może być z powrotem oddana obrządkowi u- 
niekiemu, nigdy katolizkiemu i natychmiast 
postarali się o sprowadzenie z Galicyi popa 
ukraińskiego, 


1 


"Si. 


„SOWY RURYER KRAKOWSKI" 


OE RÓ ZE 


Ksiądz ruski przyjechał, ale został.jak naj- 
gorzej przyjciy. Od chaty do chaty poszuki- 
"wał gościny, elo żaden z nie zgodził się 
przyjąć go w swój Gon, wahoe czesto zinuszony 
byl auminerać u żołnierza niemieckiego. 

Gdy mu wydano klucze do* kościoła. rozpo- 
czął tam odprawiać nabożeńs.wo grecko-ka- 
tolickie. ale akt ze wsi na nie nie uczęszczał, 
prócz giunli prawosiawnych Pińczuków, ba- 
wiących tu na jirzymusowej cwaknacyi z blot 


1 beio odnosiła sie do księdza u- 
„krańskicgo jak najgorzej, nie szezelząc mu 
KPR -Z"SZEP Z Yi 


różnych przykrości, a gdy pomimo to nie wy- 
jyżdżał, przybiła ludność na drzwiach kościoła 
ostre wszwanie do niego, by natychmiast wieś 
opuścił. Najostrzej „wogóle przeciwko niemu, a 
za. wprowa dzeniem katolickiego obrządku wy 
stepowaii ci chłopi prawosliwni. którzy świeżo 
powrócili z przymusowego wywiezienia do 
Rosyi. 

Tpilog zajścia był taki. że władze okupa- 
cyjne skazały wieś na kautrybucyę 5000 ma- 
rek, a ksiądz ukraiński nie opuszcza imwbeka- 
nia bez asystenevi żandarma. 


tieta bitwa we francy? 


TWA 


dalej. 


Mowa metoda zaczepna koalicyi. -— Masowe nżycie wojsk kolorowych. 


khoemnuikat niemiecki. 


Berlin (p. Wolffa. Urzędowo ogłaszają dnia 
21 lipca: 


ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY- 


Grupa wojska ks, Ruprechta: Po gwałio- 
wnej walce artylerył nad Ancre nastąpiły 
między Beaumont a Hamel ataki angielskiej 
pieckoty, które zostały odparte wśród wiel- 
kich stra: dla nieprzyjaciela. Również mie 
powiodły się wieczorem ataki Anglików na 
wschód i na południowy wchód od Rebu- 
terne. Czynność bojowa przez dzień po naj- 
większej części umłarkowaną, znów się wie- 
czcrem ożywiła, 

Grupa następcy, tronu: Na półaoe od Aisny 
wykonał nieprzyjaciel lokalne ataki między 
Notńvron a Foutency. które odparliś śmy 
kontratakiem. Między Aisną a Marną nie- 
przyjaciel rzucając do boju nowe dywizye, 
starał się sinreowąć rozstrzygnięcie bitwy. 
Odparto zo, zadając mu wielkie straty. Po- 
siłzowe ludy Francuzów: Ałgierczycy, Tu- 
netańczycy, Marokanie, murzyni senegalscy 
podtrzymywali bitwę w miejscach rozstrzy- 
gających. Bataliony senegalskie, rozdzielo- 
ne niby tarany po francuskich dywizyach, 
szli do aiaku za wozami pancernymi, za ni- 
mi szli Francuzi, Amerykanie, także czarni 
Amerykanie, Anglicy, Włosi walczyli wśród 


Francuzów. Po dwóch ciężkich dniach bi- $ hold odniósł 39-te, 


twy siła zaczepna naszych wojsk zaważyła 
znowu na szali, która walczy w kontrala- 
kach. Przyatosowała się ona do metody za- 
czepnej nieprzyjaciela, z początku by/a dla 
nas niespodzianką, a polegała na obłitem 
rzuceniu w bój samochodów -pancernych 
bez przygotowania artyleryjskiego. Wczo- 
rajszy dzień bitwy czynami kierownictwa 
wojska i zwycięskim wynikiem staje god- 
nie obek innych wielkich sukcesćw hojo- 
o pg alczonieh dawniej ña iym tere- 

Na wzgórzach na południowy zachód od 
Soissons załamały się atak! nieprzyjaciela, 
zwrócone przeciw, miastu po nader silnem 
ogniu huragancwym, Z wozami pancernymi 


j czele uderzyła nieprzyjacielska piecho- 


siedem razy na drogę Soissons-Chateau 
der ino nólnec od Qurcq. Na północny 
zachód cd Fariennes atak nieprzyjacielski 


załamał się po największej części zupełnie 


już przed naszemi liniami. Na połudnłowy 
zachód od Hartennes odparłiśómy kontrata- 
klem atakującego nieprzyjaciela. Jego pie- 
chota, cołająca się tutaj gęstemi kupam: 
została skutecznie pochwycona niszezącesw 
ogniem naszej artyieryi, piechoty i karabi 
'nów maszynowych i rozgromiona. Także na 
południe od /Qureq nasz kontratak złamał 
wypad  nieprzyjacielski. Na zachód od 
Chateau Thierry pułki w ostatnich tygod- 
niach wciąż bezskutecznie atakowane, tak- 
że wczoraj utrzymały się zwycięsko prze- 
PPF) TERENY e 


Bólszewikam órazi 


Moskwa. (B. K) Według informacvi dzien- 
ników maksymalistycznych, operacye przeciw 
kontrrewolucyoriżtom na Uralu i nad Wołgą 
rowijają się dla bołszewisów pomyślnie. We- 


ciw wielu silnym atakom amerykańskim. 
Amerykanie ponieśli tu szczególnie wielkie 
straty. W nocy bez przeszkody ze strony 
nieprzyjaciela cofnętiśmy obronę na teren 
na północ i północny wschód od Chatcan 
Thierry. 

Na południowym brzegu Marny wyko- 
nywał nieprzyjaciel wczoraj rano jednolita 
ataki na nasze stanowiska, które poprzed- 
niej nocy opróżniiiśmy. Po czterogodzin- 
nem przygotowaniu artyleryjskiem ruszył 
do ataku, pod gęstą osłoną ogniową, z mnó- 
stwem wozów pancernych. Atak ten uderzył 
w próżnię naszych poprzednich stanowisk, 
Nasz ogień artyleryjski z brzegu północne- 
go, kierowany po części fłankowo, zadawał 
nieprzyjacielowi straty. 

Także na południowy zachód od Reims 
poprowadził nieprzyjaciel znaczne siły do 
ataku na zdobyte przez nas stanowiska mię- 
dzy Marną a ea północ od Andre. Tu przy- 
szli Anglicy w pomoc Francuzom i Wio- 
chom. Ataki te rozbiły się w naszym ogniu 
i w naszych kontiratakach, przyczem nie- 
przyjaciel poniósł bardzo ciężkie straty. 

Lotnicy bojęwi zapomocą karabinów ma- 
szynowych i bomb często uczestniczyli w 
walce z nacierającą piechotą i ze skupienia 
mi wozów pancernych i kolumn. Ustrzeliliś- 
my wczoraj 24 nieprzyjacielskich samoło- 
tów, a trzy balony na uwięzi. Kapitan Bert- 
nadporucznik Loerzer 
| 28, porucznik Bilik 24 zwycięstwo w po- 
wietrzu. 

W Szampanii rozwijały się niekiedy lo- 
kalne utarczki piechoty. Ludendorf?. 

Berlin. (B. Wolffa). Przełożenie w tył nasze- 
go południowego ironiu nad Marną na brzeg 
północny, przyczem przewieziono przez rzekę 
cały materya bojowy, dokonało się zupełnie 
niepostrzeżenie. Lłcrne batórye nieprzyjaciel- 
skie, zdobyte przez nas swego cząSu, pozos$ia- 
wiliśmy przeciwnikowi w sianie zupełnie zdru- 
zgotanym. To niespostrzeżone przejście wysta- 
wia kierownictwu i wojsku świetne świadectwo. 


Komunikat wieczorny. 

Berlin. (B. Wolffa). Wieczorem. Na froncie 
bojowym między Aisną a Marną rozbiły się 
"francuskie ataki, Wieczorem między Ałsną a 
Qurcq rozwinęły się nowe walki. 


Rozszerzanie się walk w Albanii. 
Komunikat anstryackh 

Wiedeń. (B. K) Urzędowo ogłaszają dn. 
21 lipca: 

'Na grzbiecie Zugna odparto nieprzyja- 
sielakie wojska szturmowe częściowo og- 
qłem, częściowo po walce na granaty ręcz- 
ne. Koło Aślsegy „nie powiodły się angielskie 
natarcia. 

Walki w Albanii rozszerzają się stopnie- 
wo na caly odcinek między górną doliną 
Davoli a morzem. 

Szef sztabu generalnego. 


odcięcie od Syberyi. 


Wag raportów dewódcy dywizyi odparły w oj- 

ska. Rad kolo staci Filonowo oddział, złożony 
z-3500 żolnierzy z 5 działami i wzięły do nie- 
woli 150 kozaków i 29 oiiccrow, zdobyły 


Numer 21, 


dzialo i 8 karabinów maszynowych. 


„Prawda omawiając położenie polis czad 
w Rossi. pisze: Kosva vast piinie haczyć 14 
zamiary, imi oryaliznue uugielskiego i franc 


skiego. Trzeba powiedzieć prawdę. Woj 
między Angiią a Rosyą, jeżeli nie formali: 
to przecicż faktycznie istnieje. Anglicy npossgl 
puia bez krzykliwości i bez not ofieyalnyciy 
podkopując nisze stanow isko cichą. krecią ro% 
Lota, aby nas pewnego picknego dnia pojmaś ! 
żywych. Plan ich jest jasny: połączyć sią 
4 Czecho-Slowalkkami, wyruszyć od północyy | 
odciąć nas od Syberyi 4 wywołać kontrrewo+, 
lucyę w ię ZE Jekaterynburgu i wos 
łogdzie. | 


Bechoód wojsk anglek- | 
skich, - 


y mą PARE 
(Telegram Nowego Kuryera Krak.").' 


Berlin, 22 lipca. `> M 
Sztokhoimaki korespondent „Voss. Ztg.“ do= | 
nosi: Wojska angielskie, obsadziwszy Kom, | 
posuwają się dalej w kierunku południowym. 
Według wszelkiego prawdupodobieństwa zmie+ 
rzają ku zajęciu miejscowości Powieniec, leżą 
cej na drodze komunikacyjnej z jednej strony. 
ku Petrosawodskowi i ku Petersburgowi z dru- | 
giej ku jezioru Onega i Wołogdzie, skąd prowa: | 
dzi limą kolejowa 46 Mos!-wy. 
Do Kcmu w ostatnich dniach przybyły nowe | 
wojska koalicyi, mianowicie oddział angiel- | 
skich wojsk kolonialnych (1000 żołnierzy z Are) 
changielska i 
SME” YZ "TA PE ZZOZ a N ZET HTZ TW 


Balfour przeciw użycie 
x % i 
Belali jako zastawu. 
Londyn (Reuter), Na zebraniu z okazyi rocz- 
niey niezawisłości beletjskiej, wygłosił Balmuri 
mowę. w której powiedziala że mike nie zapasy 
mni zbrodni. której ofiarą stała sg Belgia. Caya 
Furopa zasiędzie przy stole rokowań, żaden | 
maż stanu nie bedzie mógł zapomnieć, że nie- | 
mieckie przyrzeczenie niema znaczenia. 
Wprost obrnzą było. eo kanclerz nimie'Xd 
mówił o Belgii, że Niemcy chcą jej użyć jakoi 
ruchomogo zastawu. Znaczy to, że Niemcy, | 
zaatakowawszy Boelsię, bez prowokacyi z jej 
strony. zdobywszy ją i pozbawiwszy wszelkich j 
dóbr, teraz sa gotowi wydać ją w zamian za 
jakiś inny kraj Sna którymby mogli znowu za) 
prezentować swoje metody. 


Rumunia rozda ziemię 
chłonom. . 


Butrareszt. (BD. K.) W parlamencie runuń 
skim minister spraw zagranicznych, Arion, 0*3 
świadczył, że rząd objął formalne zobowiąza 
nie nadać krajowt reformy. Obecny parlament 
ma: uchwalić ovzostające w zwią” ku z układem 
prkojowym układy o żydach i 0 mmnestyle 
Także potem nie zaniccha rząd działalnośći? 
rerormatorskej. aż do zwołania konstytuantye 
Minister rolnictwa jescze przed komstytuant4 
przedstuwi projekt ustawy 0 przymusowej | 
rozdziale między chłopów ziemi, należącej ag 
właścicieli «że im 


tambon o konieczności 
bloku aniyniemieckiego. 


â . 

Berno. (P. K>) Ambasador Paweł Cambon 
podczas święta Bastylii wygłosił we irancuskie 
ambasadzie w Londynie mowę, w której 
świadczył: Niemcy po zawarciu pokoju z pe 
nością przystąpią do mosnódarczego zawła 
niecia światem, ho iuż taraz przygelowują Sis 
do tego na wielką skalę. Jedynym środkie 
który mógłby to uduremnć, jest utworzenie 
bloku gospodarczego. Nie pragniemy hyć m 
a wolnikami ani pod wzgledem  qwiilyczny”M 
ani wojskowym. ani też gospodarczym. | 

Celo wojenne koalieyi sa znane. Co się A 
czy Francyi, to na pierwszym planie stoi u © ea 
sprawa oddania wydastvch nau prowincyie 
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„NOWY AuRYLi nhanoWSKI: 


Co przyniosa żniwa? 


Nowe rozperzadzenia. — Nowy zamęt. — Na rządową pomoc agrowizacyjną 
lepiej nie liczyć. — Ponure widoki dla inteligencyi miejskiej. — Przyczyna 
rozprężenia leży nie w kraju, lecz w Wiedniu. 


numerze dzisiejszym podajemy 
dalszą część artykulu p. t. „Co przy 
ninsa źniwa?* Daje ona pełny o- 
"az smutnej przyszłości. jaka sie 


ju. 

, U 
„W tych niewesołych stosunkach i wśród ezar- 
nych na przyszłość obaw, ohojętnie zupełnie 
przyjmuje Indność kraju. zarówno rolnicza. 
Jax miejska, wszystkie nowe rozporządzenią 
tolnicze i aprowizacyjne rządu. które chleba 
me dzizą, a tylko istniejący zamęt jeszcz: po- 
większą. Ouojetnie przyjmuje do wiodomości 
zarówno konsument, jak i rolnik: nowo ustalo- 
ma'ceny maksymalne zbóż, jarzym, czy też owo- 
cake, Kmrmmeant wie dobrze, że za 60. ani na- 
< 28 100 koron chlehowego ziarna nie kupi. 
mój rolnik wie, że gdyby po tych, nie pokry- 
i acych ani połowy kosztów produkeyi ce- 
mach miał wszystko zbywające mu zboże od- 
ać, to musiąłby zaraz potem zaniechać dal- 
„i Prowadzenia gospodarstwa, ho nie mial- 
Dhala ar) kosą prog i Ay 
p e = opi są też zdecydowani nie od- 
zaj iaado za pieniądze nic — lecz chcą po- 
* sobie dobrze schowane przewyżki dla 

zamiennego. 

mych ODY jednak rządowi zboże i w znacz- 
zięć die ilościach, w takim jednak tylko ra- 
rych b, by im za zboże płacono towarami, któ- 
ty I Om ecznie potrzebują, n. p. skórą na bu- 
uprzęże, niciami, tkaninami, żelazem, gwoż- 
» R wreszcie solą i tytoniem. 
RBL howism obowiązkowi 
da. po Cenac 
zwalić Aoa rok > całkiem słuszny i nie- 
rych P a skoro on żadnych komiecz- 
mane pf moce z cenach maksymalnych 
cct phaid EUITIO razy wic- 


— io i zboża 
A "mą po cenach maksymai- 
alni M 5 
2 cy wlaler, folwarczni. heda sie toż sta- 
mali pitat rządowi jak najmniei z tej niew'el 
4 ilaśei, jaką będą roepuezadzali Niew'nikiej 
"M fi = . . i - s 
dl: kd że w obawie dotkliwych strat, wha- 
6ność folwarczna mało ohsiała zbożami prze 
Je za tn. większe obszary pod nyrawe 
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rka strząsnął mo członki, że mało 
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aciele przed ludnością naszego kidz 


sdla przyszłości stosunków 


b maksymalnych — za pioną- | 


poplon po jęczmieniu ozimym. lub nawet weze- 
snym życie. może dać jeszcze dobry zbiór. Ta- 
tarka nie wymaga też ani dobrej ziemi, ani sta- 
rannej i kosztownej uprawy mechanicznej, ani 
większej siły nawozowej. Koszta jej upraw" są 
więcej, niż o pół mniejsze od pszenicy. 

Tak samo nie zrozumie nikt, dlaczego n. p. 
groch ma być drożej płacony, niż fasola, kiady 
groch lepszej uprawy. ani więcej nawozu nie 
wzmaga. i od mrozów tyle nie cierpi. 

Jaskrawa ignorancya, objawiająca się we 
wszystkich ' zarządzeniach wiedeńskich, bywa 
rolniczo-aprowiza- 
exvjnych bardzo szkodliwą. 

W tych stosunkach jasnem jest każdemu. że 
wojenny zakład obroty zbożem n.e będzie miał 
zhoża do rozporządzenia, że więc na rząd i na 
rządową pomoc aprowizacyjna — lepiej nie 
liczyć. 

Ludność nie produkująca — młasnem stara- 


niem musi się co najrychlej w żywność zaopa- 


irzyć. 

Starania w tym kierunku ni> bedą sprawiać 
zbyt wielkiej trudności dla ludności miaste- 
czek i małych miast, gdzie kontakt z ludno- 
ścią rolniczą jest łatwy i ciągły i transport zwy- 
kłemi furmankami jest jeszcze możliwy. Tru- 
dniej już będzie zaprowiantować się ludności 
miast wielkich od wsi więcej odciętych i ma- 
jących do zwalczenia trudności i niehezpieczeń- 
stwa dalekiego, przeważnie kolejowego trans- 
portu. 

Kupcy wielkich miast poradzą sobie z na- 
tury rzeczy — najłatwiej. Poprostu nie sprze- 
dadzą rolnikowi żadnego towaru inaczej, Jak za 
żywność, przerzucając i obowiazek dostawy ży- 
wności na rolnika. Tak robili kupcy i w ubieg- 
łych latach, to też opływali poprostu we wszy- 
stko. 

Również adwokaci. lekarze, inżynierowie. 
beda żądali wrpłaty honoraryów w artykułach 
żywności. 

O wyżywienie 
dhać bedą musiały zarządy odnośnych nrzedię- 
biorstw przemysłowych. O innych robotników 
jw ogóle klasy fizycznie pracujące — zarządy 
miast. 

Najirudniej i najgorzej hędzie urzędnikom z 
wielkich miast. którzy poza tomi ggedostatecz- 
nemi ułatwieuiami, jakie mogą mieć w urzędni- 
czych konsumach. najmniej będą mieć sposob- 
ności zaopatrzenia się wprost od rolników. 
Zdaje się jednak. że wojenny zakład obrotu 
zbożem będzie miał tego zboża choć tyle, by na 
wyżywien e urzędników mogło wystarczyć. 

Ale troska o wyżywienie nie jest wśród mato- 
rvalnych trosk — jedyna! 

Żyjemy w klimacie, w którym nie wystarczy 
człowiokuwi przepaska koło bioder — zamiast 


Nia wierzyłem w widziadła, a oto zemdlałem 
wobee watrętnej obawy śmierci i cierpiąłem. 
ach! cierpiałem przez kilka chwit więcej, aniżeli 
przez całą resztę mego żywota. zdławiony nie- 
przepartem uczuciem nadnaturalnego strachu. 

Gdyby nie wyrzekła ona ani słowa. to może 
byłbym padł trupem. ale przemówiła tonem 
łagodnym, bolesnym, wstrząsającym mi nerwy. 
Nie mogę rzec. że odzyskałem panowanie nad 
sobą. ża odzyskałom swe zmysły. Nie! Bylem 
otumaniony i nie wiedziałem co robię. Ale pe- 
wien rodzaj dumy. tkwiacej we mnie. a potro- 
sze dumy mojego żołnierskiego zawodu, naka- 
zywał mi, prawie mimo woli. zachować sie od- 
powiedn:0. Panowałom wólec siebie i wobec 
niej bezwątpienia. wobec niej. kimkolwiek by- 
ła. kobietą czy widziadłem. Zdałem sobie do- 
piero później z tero sprawe, edv} zapewniam 
was, że w momencie. gdy miałem przed soby 
to widziadio, nie myślałem o niczem. Byłem 
przejęty strachem... 

Usłyszałem jej slowa" 

— Ach, panie! Mógłbyś mi oddać wielka 
przysługę! 


robotników przemysłowych | 
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bielizny, ubrania i 
zamiast mieszkania. 

Każdy — chcąc żyć, musi się jako tako ue 
brać. obuć i musi mieć mieszkanie na zimę, zas 
opatrzone, z dobrym piecem — a do tego pieca 
zapas opału. 

Tymczasem tego wszystk ego zaczyna Ccoraą 
bardziej brakować. Bielizny niema już niemal 
całkiem. W żadnem mieście. w żadnym sklepie, 
mimo kartek, za żadne pieniądze już jej nie 
dostanie. 

Z ubraniami i obuwiem nie wiele lepiej. Re- 
sztki zapasów, jakie jeszcze hsly, wywozi się 
na Ukrainę. potęgując klęskę drożyzny i zu- 
pełnego, w najbliższych czasach przewidywa- 
nego braku. — A co do mieszkań, to w zni 
szczonych wojną wschodnich powiatach kraju, 
niema czem i niema kim odbudować. 

Niema zwłaszcza materyalów na krycie 
chów, niema też zupełnie gwożdzi, które 
masowo wędrują na Ukraine. 

T gorliwie pracująca Centrai cdhudowy Ga- 
licvi jest wobec tych wszyśskich braków — 
bezsilną. -- Tysiące ludności granicznych 
wschodnich powiatów — nie ma gdzie mieszkać. 

Z powodu czteroletniego zastoju w ruchu 
hudowianym i zajęcia znacznej Hesby budyn- 
ków na cele wojskowe i nx mieszkania oficer- 
skie, brakuje też mieszkań i po miastach. 

A ci szczęśliwi, co mają jakieś mieszkania, 
nie bedą ich miel! czem opala”. bo już teraz do 
ugotowania strawy węgla brakuje. 

Najłatwiej jeszcze poradzić sobie mogą wo- 
bec tych wszystkich braków chłopi na wsi. Ka- 
żdy już toraz sieje po zagonie co najmniej lnu 
i konopi. Widać już wszędzie bielace się na 
słońcu paski płótna. Wystarczy. na grubą bie- 
liznę, ma płóciennicę i spodnie. 

Wracają też do użytku dawne, zapomniane 
już niemal, piękne stroje lulowe. — Płócien= 
nica, z podwójnego płótna. pięknie pikowaną 
i skrawkami niebieskiego sukna obszyta, ltu- 
sztuje wprawdzie, licząc obceną cenę materya- 
łu i robotv. około 1200 koron — ale jest i u- 
branie takie. poprostu nie do zdarcia. 


obuwia, ani szałas z gałęzi, 


da- 
też 


»NIEZWYKŁA PRZYGODA 


spotkała niedawno jednego z lotników. Œd ba- 


lon, trafiony celnie pociskiem. opadł tak nic- 
szczęśliwie, iż zaplątał się w konary drzewa, 
powodując pojmania lotnika przez nieprzyja» 
ciela: 


Chciałem coś odrtzeec, ale nie moglem z gar- 
dia wydobyć słowa. Dźwięk tylko jakiś niewy- 
raźny wyhiesł mi z ust. 

Ponowila prośbę: 

=- Czy byłbyś pan gotów? Mógłbyś mnie 
zbawić, uleczyć. Cierpię straszliwie. Cierpię, 
och: cierpię! 

To mówiąc zasiadła w moim fotelu. 

Spoglądała na mnie. 

-- Czy chcesz pan? 

Rzekłem „tak“ pochyleniem głowy, bo głos 
miałem jeszcze sparaliżowany. ę 

Wtedy podała szyldkretowy grzehicń i sze- 
pioła: 

--- Uczesz mnie. ach: uczesz. bo to mnie wy- 
bawi. Trzeba. aby mnis uczerano. Spojrzyj na 
mą głowę... Jak cierpię! I spojrzyj na moje 
włosy. jak dokuczają mi ona! 

Jej włosy rozpłatane, bardzo długie i hardzo 
czarne, zdawały się spadać przez poręcz fotelu 
i dotykać posadzki. 

Dlaczego to uczyniłem? Dlaczego drżąc ują- 
łem grzebień i dlaczego wzłałem w swe Toce 


1 je] diugie włosy, przy których dotknięciu prze- 
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Wystarczy też jeszcze owiec na proste, ba- 
ranie kożuchy na zimę. Tylko z butami bieda. 
Te kupować chlop musi i bajeczne sumy za 
nie płacić, wszysto inne zrohi sobie sam w do- 
mu. - Z opiem również na wsi łatwiej, o 119 
dana okolica nie jest zujpełnie bszleśną. Wpra- 
wdzie sążeń drzewa opałowego już wyżej 200 
koron kosztuje. no ale na brak koron nie mogą 
chłopi narzekać. 

Gorzej. © wielo gorzej jest w miastach. Tu 
zupełny brak bielizny i niesłychana wprost dro- 
żyzna. ubrań. chuwia — brak opału wreszcie, 
wywołać może katastrofalne wprost następ- 
stra. 

A rozjatrzenie iudności musi być tem większż, 
że ludność ta wie, jak przy takich samych bra- 
kaca umie poradzic sobie administracya publi- 
czaa w sasiednich Niemczech, gdzie najkonie- 
cznisjszą ilość bielizny, ubrań i obuwia dostanie 
każdy za dziesięć razy tańszą cenę, niż u nas. 

Ogólna też. zarówno miasta, jak wsie, doty- 
kającą klęską jest coraz większy brak bezpie- 
rzeństwa - - rosnące liczby wypadków kradzie- 
ży, rabunków. włamań i rozbójniczych napa- 
dów. Na wsi gorzej jeszcze pod tym względem, 
niż w mieście. Teraz — w letniej porze, wszy- 
śżkie wielkie lasy przepełnione są dązerterami. 
z których niektórzy mają ze sobą karabiny i 
amunicyę. —- Zwyczajnie siedzą ci dezerterzy 
po wsiach, gdy jadnak zbliża się obława na de- 
uerterów, chronią się do lasów, gdzie czasem 
tygodniami muszą. koczować, czyniąc z głodu 
* praku okrycia wyprawy zdobywcze w coraz 
to inme okolice. 

Mnożą się też kradzieże bydia i koni, o któ- 
rych od pół wisku już słychać nigdzie nie byłe. 

Bezpieczeństwu ma wsi zagrażają też, obok 
dezerterów, także jeńcy rosyjscy, uciekający 
z Niemiec, Węgier i zachodnich prowincyi Av- 
atryj do swej ojczyzny. W ostatnich trzech 
miesiącach prąd uciekania objął i Moskali w Ga- 
licyi pracujących, co naraża roboty koło żniw 
na zastój. 

Jeńcy cl. którym każdy żandarm z drogi 
ustępuje, muszą po drodze wśród długich ty- 
godni pieszej wędrówki starać się o żywność. 
a czasem i o obuwie. Mniej niebezpieczni od de- 
zertarów. bo nie uzbrojeni. &tają cię jednak 
klęską okolie częściej nawiedzanych, ba ogo- 
łacają je z resztek żywności. 

Komendy wojskowe wiedzą dobrze a lej ma- 
sowej ucieczce Moskali, ogramiczają się jednak 
tylko do pisemnych zakazów uciekania, nie 
czyniąc żadnych zgoła innych zarządzeń. 

Niema więc obecnie w naszym kraju bezpie- 
czeństwa osobistego. ani bezpieczeństwa miynia 
4 coraz częściej już odzywają się głosy o po- 
trzebie zorgamizowania zbrojnej samoobrony. 

Ten stan niepewności panuje już we wszyst- 
kich okolicach i ogarnia, wszystkie stosunki. 

Pocztą przesyłać nic nie można, bo wszystko 
g wyjątkiem pieniędzy, — ginie. Z tego samego 
powodu nie można też ryzykować przesyłek 
kolejowych. Każdy musi po wszystko, co mu 
potrzeba, sam jeżdzić, wożąc ogromne mnó- 
%two ręcznych pakunków. Stąd niemożliwy 
ścisk w obrabowanych z rəsztek tkanin prze- 
działach kolejowych, stąd zagrażające życiu i 


nikało mnie uczucie mrozu? Nie zdaję Sobie 
z tego sprawy. 

Czesałem ją. Nie wiem już jak układałem 
te lodowate włosy. Skręcałem je. splatałem i 
rozplatałem, czesałem je tak. jak się czesze koń- 
ską grzywę. 

Ona wzdychała, pochylała głowę, zdając się 
być w tym momencie szczęśliwą. 

+ Nagle rzekła. ..dziękuję!* Wyrwała mi z rąk 
grzebień i uciekła przez zauważone poprzednio 
przezemnie uchylone drzwi. 

Pozostąwszy sam, miałem przez kilka sc- 
kund uczucie, jakgdybym się był nagle prze- 
budził z przykrego snu, aż wreszcie odzyska- 
łem zmysły. podbiegłem do okna i silnem ude 
rzeniem witrąciłem je z zawiasów. 

Do %rnętrza w.padł strumień. światła. Rzuci 


wisko. Zastałem je niewzruszenie zamknięte 

Wtedy opanowała mnie paniczna gorączka 
ucieczki. Chwyciiem gwałtownie trzy pliki pa- 
pierów, leżace na biurku, przebiegłem salon i 
przesadzając na raz po cztery schody znala- 
złem się na dworcu. gdzie zastawszy w odle- 


„NOWI KURYER ARNAAUWPDAL" 


zdrowiu przepełnienie pociągów, potęgowaze 
Jeszcze wielką ilością wywożących żywność 
ordymansów i jeżdżących wciąż, nie wiedzieć. 
na ca i gdzie —  maroderów. 

Opłakane te we wszystkich dziedzinach sto- 
sunki muszą osłabiać zdolność przetrwania 
ludności i zwiększać jej nastrój opozycyjny 
wobec rządu. Ludność wie, że sprawców tego 
ogólnego i rosnącego wciąż rozprzężenia szu- 
kać należy nie w kraju — lecz we Wiedniu! 

Wielkie czasy, zastały w Wiedniu u steru rzą- 
| ac ESP =P] 
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dów nie tylko małych. ale srodze nismądrych 
i złośliwych ludzi, działających politycznie * ad- 
ministracyjnie tak. jakby byli agentami En- 
tentv. chać chea być tylko agentami Prus. 

shuem Deus perdere vuli dementat `. Leca 
dla nas, którzy rozumiemy. że utrzymanie niew 
zawisłej i silnej Austrvi, jest i naszą narodową 
potrzebą — jest w tem jeszcze jeden i to naj- 
większy powód do obaw i niepokoju. 
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Miasto złodziei. — Policya ma związane ręce. —  Kolekcya rycerzy 
przemysłu. — Złodziej na wolności „pod słowem honoru". 
Nasza „Ankieta w sprawie włamań''. 
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ub get na świ:cie miasto, w którem żle się 
dzieje ludziom uczciwym, ale wyborne czasy 
mastały dla wszelkiego rodzaju mętów społecz- 
nych. To Kraków. Dziennie po 30 do 40 wła- 
mań do mieszkań i sklepów, niezłiczona ilość 
kradzieży kieszonkowych, kradzież pakunków 
na poczcie i kolei, ba, czasem nawet całych 
wozów kolejowych, to obraz maszych stosun- 
ków. 

Główna przyczyna zła. jak zresztą wszyst- 
kich niedomagań społecznych dzisiaj, leży w 
przeciągającej się wojnie. Wi:lu jest głodnych, 
więc kradnie, po mieście i w okolicy włóczą się 
miezliczone bandy dezerterów wojskowych. któ- 
rzy nie mogąc nigdzie przebywać legalnie. pa- 
zbawieni tem samem pracy i dochodów, jedy- 
nie z rabunku podtrzymdją swą egzystencyę. 
Liczba popełnionych przestępstw przewyższa 
dzisiaj około 200 razy najgorsze czasy przad- 
wojenne. Bezpieczeństwo własności prywatnoj 
jest dzisiaj efemerydą, jak wiele innych na- 
szych pojęć przedwojennych. 


CO ROBI POLICYA? 


. Policya krakowska pracuje i to nawet bardzo 
wydatnie. Ale co może zrobić garstka żołnie- 
rzy policyjnych, dochodząca do 500 zaledwie 
4. j. tyle, ile było w dawnym małym Krakowie, 
Jącznie z gromadką ajsntów. którzy. gdyby na- 
wet mieli podwójną ilość rąk. nóg i głów, jesz- 
cze by nie podołali nadmiarowi przestępstw. 
Zamiast wzmocnić kadry policyi, uszczuplona 
je jeszcze, a starania o poprawę tych stosun- 
ków nie odniosły rezultaru. 


Z GALERYI NASZYCH ZBRODNIARZY. 


Włamywacze. to najliczniejszy dzisiaj tvp 
przestępców, choć stracił wiele z dawnej swej 
świetności. Włamywacz dawniejszy epecyalizo- 
wał się w swem rzemiośle długie lata i kradzie- 
ży dokonywał z przedziwną nieraz maestrya. 
Kasy rozbijano za pomocą skomplikowanych 
aparatów, przynoszących zaszczyt wynalazcy, 


głości dziesięciu kroków od siebie swego ko- 
nia. wskoczyłem nań i pojechałem galopem. 

Zatrzymałem się dopiero w Rouen przed 
własnym domem. Rzuciwszy lejce ordynanso- 
wi, zamknąłem się w swym pokoju, aby zasta- 
nowić się nad tem waystkiem co zaszło. 

Przez godzinę czasu zadawałem sobie wte- 
dy pytanie, czy nie byłem przedmiotem halı- 
cynacyi. Zapewne byłem dotkniety tem niepo- 
jętem wstrząśnieniem nerwów, tem szaleństwom 
mózgu tworzącem cuda, któremu nadprzyre: 
dzoność zawdzięcza swą moc. j 

I już zaczynałem wierzyć, że miałem do czy 
nienia » wizyą, w omamienie zmysłów. glu 
w tem zbliżyłem się do okna. Wzrok mój przy 


! zadkowo spoczął na mej piersi. Bluza ma byli 
. poina długich kobiecych włosów, oplatający: `: 
tem się ku drzwiom. w których zniknęło to zja- | 


sio dokoła guzików: i 
Brałem te wlosy jeden po drugim i z drżenien: 
w palcach wyrzucałem je za okno. Później za- 
wołałem ordynansa. Byłem zbyt wzruszony. A- 
żchy tegoż dnia jeszcze udać się do swego 
przyjacieła i chciałem ponadto dobrze rozwa- 


żyć, co mu rzec powinienem. Odesłałem mu ! 


_ 


drzwi otwizrano wytrychami. dobrze skontruo- 
wanymi. Tych wszystkich rzeczy przeciętny, 
dzisiejszy włamywacz nie potrafi. Kawał żela- 
za, kilka zakrzywionych, długich gwożdzi. to 
jego narzędzia. Włamuje się ordymarnie, ciężko, 
niszcząc bez potrzeby zamki i drzwi: bierze, co 
mu w rękę wpadnie, w przeciwieństwie do daw- 
niejszych „mistrzów”, którzy mieli swe epecyal- 
ności, ten srebro, tamtem bieliznę. inny garde- 
robę. 

Ale mimo, że włamywacze dzisiejsi pracują 
hez talemtu, masą swoją eẹ grożniejei od daw- 
nych. Tu własnie niedostatek ajentów policyj- 
nych najbardziej odczuwać się daje. Przestęp- 
stwo niedołeżne, z wyrażnymi śladami, nieje- 
dnokrotnie zostaje bez kary, ho nie miał kto 
się niem zająć. Dopiero później, przy okazii 
wykrycia innej kradzieży, chwyta się sprawcę. 

Ajenci policyjni, którzy znają dobrze swoją 
klientelę, twiardzą. że włamywacze obecni idą 
na los przypadku. Podchodzi do drzwi i dzwoni. 
„Jeżeli się kto odezwie, skłamie jakaś przyczy 
nę — jeśli nikogo niema, zaczyna pospieeznie 
„pracować. Również na pomysł włamania na- 
prowadzają ich często przesłonięte okna mie- 
szkań, z których wyjechano na latniska. Czne 
sem, operując „na upatrzonggo”, badają teren, 
wchodząc do mieszkań. jaka kontrolorzy gazo- 
wni ezy clektrowni, lub też jako „narzeczeni“ 
służących. 


Typam bardziej pospolitym złodzieja jest kie- 
szonkowiec. Operuja oni przeważnie w tłoku 
przy tramwajtch i na kolejach. IT tu również 
znać poważny brak „sił kwalifikowanych". ta 
taż tylko w dużym tłoku kradzieże się udają. 
Mimo niezręczności ich jednak. liczba tych kra- 
dzieży jest nadzwyczajna, Działem tym zajmu- 
ją sie przeważnie nieletni, choć i o 18-letnich 
włamywaczach słyszy się dzisiaj dość często, 


Defraudacye i szantaże ilościowo są mniej 


przerażające. Liczba defraudacyi prawie że nie 
ulogła zmianie, szantaże jednak są Iiczn'ejsze, 
choć też, jako wymagające pewnego opraco- 
wania myślowego, nieraz bardzo kunsztowne- 
go. nie są zjawiskiem zbyt codziennem. 


więc żądane papiery przez ordynansa. któremu 
dał pokwitowanie i którego długo interpelo- 
wał o mnie. Powiedział on mu. że jestem cier- 
piący. że doznałem porażenia słonecznego. czy 
czegoś podobnego. Przyjaciel mój zdawał wię 
być zaniepokojony. 

Poszedłem doń na drugi dzień rano. o świ- 
cie, zdecydowany powiedzieć mu prawdę. wy- 
szedl on jednak poprzedniego wieczora i nie 
wrócił Poszedłem doń następnego dnia, ale 
jeszcze gu nie widziano. Czekałem cały ty- 
dzień. Nie pokazał się wcale. Zaalarmowałem 
władze. Szukano go wszędzie. ale nie znalezio- 
10 żadnego śladu jego osoby. Dokonano szcze- 
nłowej rewizyi w opuszczonym zamku, ale ni3 
"aleziono tam nie podejrzanego. Żaden ślad nie 
wskazywał na ukrywanie się tam kobiety. 
Sledztwo nie doprowadziło do niczego. dalszych 
więe poszukiwań zaniechano. 

Tod pięćdziesięciu sześciu lat niczego się nia 
dowiedzialem i nie wiem — nie. 


i Hbiago oki | 


Numer 21. 


ZŁODZIEJSKIE ELDORADO. 


„ Kolej i poczta. to prawdzwe Eldorado zło 
dziej. Niedv. za najgorszych lat, nio bylo ta- 
kich ilości kradzieży przosydak towarowych. 
jak obecnie. Nieoma! talna pcesyłka nie decho- 
dzi dn miejsca przeznaczenia w całości, A zni- 
czna część ginie bez śladu. Złodzioi jst tu pel- 
no tem więcej. że kontrola w dzisiejszych wa- 
runkach jest ulruduiona. Niema prawie tvga- 
dnia bez licznych aresztowań. ale celu to nie 
osiąga, gdyż na m'ejsca opróżnione przychodzą 
nowi amatorzy cudzej własności, tworzą się 
związki złodziejskie. obejmujące. jak niedawno 
wykryty. szerokie okrori o kilkunastu stacynach. 
Zdzie wszędzie handa ma. owych członków, do- 
pomarającvych sobie wratermnie. Handel jest mo» 
cno zachwiany w swych podstawach, gdyż wy- 
frłani> towarów jest bołączone ze zbyt wiet. 
kiem ryzykiem. j 


BYŁBY GŁUPI, GDYBY NIE KORZYSTAŁ. 
Głód, brak fywnośce: I przepełnienie aresztów 
NOE tło nieprakty kawanego nigdy sy- 
Afroz Wypuszczanie aresziantów na " alność 
Bae T hiorac ad nieh przerzeczenie. ża 
pe, się. Zatrzymuje ie tylko najważniej- 
ONO morderców it. p. Ale eż muiej ważni nie 
sekują wykorzystywać swobody tak, że 


zdr . FEMA ._. 
na Wreszcie przyjdzie do rozprawy. złodziej, 


„NOWY AVRYER KRAKOWSKI" 
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ma już na sumioniu =z reg nonych przestępstw. 
dokonanych Gd chwili zestawienia aktu oskar- 
zenia. W sądzie niejednokrotnie drwi sobie w 
żywe oczy z oskarżenia trybunatw, wiedząc u 
bezsilności prawa. skrepowanczo przeszkodami 
siniejszemi. niż one, głodem. 

„ANKIETA W SPRAWIE WŁAMAŃ. 

Ponieważ Życie z dnia na dzień wykazujs 
hozowocność podejmowanych dotychczas srod- 
ków walki ze złodziejami, należy. hy samo spo- 
łeczeństwo wzięło w rece sprawt swogo bez- 
pieczeństwa. Niadawno rezpoczsto w dyi hiv- 
runku akcvęe. która jednak hardzo szybko uci- 
ehia. Skończyła się na interpelacyi w Radzie 
miejskiej. 

A przecież nia można odkładać leczeniu tej 
balączki dotkliwej z dnia na dzień. Musimy sio 
bronić. 

Ażeby znaleść sposób, któryby najradyka!- 
niej usunął zło. prosimy naszych czytelników. 
aby zecheieli się w tej sprawie wypowiadać. 
nadsyłnjąc nam swoje plany walki z» złodzie- 
jami. Wierzymy. że tą urogą uda się znaleść 
nareszcie dobry sposób zahezpieczenia, żę Za- 
interesuja się nim ndnośne czymtuski i wreszcie 
hędziemy mogli opuszczać swoje mieszkania 
spokojni, że wróciwszy za godzinę czy dwie, 
zastaniemy wszystkie rzeczy na swoich miej- 
scach. 


Niemcy buduja olbrzym? zbiornik wady 
w Rrólestwie. 


Od naszego korespondenta. 


Warszawa, 20 lipca. 


(d) Władze okupacyjne niemieckie przystę- 


mh do budowy olbrzymiego zbiornika wody 
wod azimierzem. celem urzgulowania stanu 
Y na Wiśle pomiędzy Nieszawą a Gdań- 


Pas Zbiornik, wading planis, ma mieć 24 me- | 


+ ońci, n przestrzeń więks iż je- 
zi ększą, niż je 
0 Bndefskio, Na czele rohół stanał major l 


Koern. Wybudowanie tego zbiornika umożli- 
wi spław na wspomnianej przestrzeni. bez 
względu na stan wody na Wiśle. który będzie 
można dowolnie regulować. Jednocześnie wpły- 
nie tò w sposób podobny na komunikacrę wo- 
dna już od Debina w doł rzeki. Rzecz prózta. 
koszta rohót poniesie Królestwo Polskie. 


Połączenie wodne Ukrainy ze Śląskiem. 


(0d naszego korespondenta ). 


ć Warszawa, 20 lipca. 
tono poważnych polskieh kapitalistów krzą- 
ta się obecnie około zrealizowania pomysłu po- 
łączenia wodnego Ukrainy ze Śląskiem. za po- 
mocą systemów Wisły i Dniestru, celem umo- 
Wes transportów rud i surowców ukraiń- 
skich na Śląsk. Nowa droga wodna przecho- 
dziłewy przez Galicvę, a zyski dla kraju z tego 


+ 94% 


RR r 


1 a 


Polacy 
Kraków, 22. lipca. 
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fx) Berliński „Tac“ zamieszcza następujące 


uwagi, nadesłane. i $ 
E . Jak podkreśla, prze i 
boj a, przez Niemca 


Najszczęśliwsi „kriegsgewi 3 
s A ewintterz 
łu narodów — 3 o e 


odezag 


A W miesz- 
; - to niewątpliwie Polacy. 
Kür naród niemiecki coraz bardziej 


spyc i A A 
p) hany Jet w cisi pokoju rezygnacyjnego, 


POLACY ZNAJDUJĄ SIĘ PRZY SŁOŃCU. 


E i a aieia rosyjski nie przyniósł wprą- 
Aia ai icyi tak strasznych zniszczeń, jak 
R šach wschoduich. gdzie wymordował dzie- 
*. lm TARS, a dziesiątki tysięcy uprowadził 
|. u jednak razie | tam spalił większą 
Mać Zniszczył polą, zrabował bydło. 
ck ak być odszkodowani. Ale przez 
rR t Czernin wymówił formułę pokoji: 
i SEFI 1 odszkodowań.  prawdopodoh:“: 
ko a? o Galievi. gdyż wtedy nie zrez.. 
ea vy chya z tych 2006 milionów, któryci: 
w: z, a dla odbudowy, O te 2000 mili... 
TAk się powiększyć dług państwowy pi 
* i gdyż Węgrr uprzejmie podziękowali, 
: współudział w tora padzaju akeyi dobr: 
zynnej. = ky 

Do owej kw 


ity moe s p | 
Przynajmniej vty trzeba jednak dodać Bre 


i M st e E OT E a 
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rodzaju przesyłek transpostowych bylyby bar- 
dzo znaczne. 

W sferach rządowych polskich istnicje Inny 
projekt. zbliżony do tego. uwzględniający Sy- 
stemata Dniepru, Wisły i Bugu. Ten drugi pro- 
jekt ma tę wyższość. że na Ukrainie dowóz do 
Dniepru byłby łatwiejszy i bliższy, niż do Dnie- 
stru. 


e d 


306 MILIONÓW, WYDANYCH NA BARDZO 
DOBRE, JAK WIADOMO, ŻYWIENIE GALI- 
CYJSKICH UCHODŹCÓW, 


a której to kwoty. według prawa wojennego. 
można się było także domagać od Rosyi. Po- 
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"nieważ Czerniu w traktacie brzeskim zrezygní 


wał z odszkodowania, wschodzące słońce Po!- 
Ski oświeca taki rachunek. 

1. Na odbndowe Galieyvi 2000 milionów, któ- 
rych rozdziałem zajmie się komisya, złożona 
wyłącznie z Polaków, nie kłopotana życzeniami 
Niemców i Ukraińców, 

2. Za utrzymanie uchodźców galicyjskich 300 
milionów. Dotychczas zaś nie słyszano jeszcze. 
aby ktokolwiek mógł wystawiać rachunek za 
zniszczenie. jakie wyrządzili owi uchodźcy swym 
handlem łańcuszkówym. zwłaszcza w Wiedniu. 

9. Jako zysk uchodźców w powrocie z tej wy- 
prawy rabunkowej trzeba dodać miliard. 

1. Taksamo wysoko trzcha oszacować wzrost 
ajątkowy Galicyi, gdy odda sję jej gratis przy 
aczeniu jej z Królestwem austrracki majątek 
asstwowy w galicyjskich kopalniach, lasach. 

tolajach i t. d. =F% 

Razem wire 


OKRĄGŁO 4 I Pó MILIARDÓW, KTÓRE 

AUSTRYA JAKO OWOC ZWYCIĘSTWA W 

POKOJU REZYGNACYJNYM TRACI BEZ 
ODSZKODOWANIA. 


Nie było nięć przesada. powiedzenie, że Pc- 
jacy są najszizęśiwszymi „ariegzgoewiineranu” 
Als rachunki muszą Tyt loian skripe 
iość wymaga. aby z owych 4 i pół miliardów 
zrobić małe skreśienie. 
ill 


MIELI POLACY SKARB NARODOWY, 


Mianowicie przed Wei- 


mN 


„bierany od nicszczęśiinego powstania w 1863 
roku. Skarb ten brł w Rapperswilu i szacowano 
zo dawniej na 30 milionów. Dokładne iiczby nie 
były znane, jednskże wobec hojności Galiezi 
w ostatnich Jatach. oraz wobec wielkiej ilości 
polskich milionerów, można przypuszezać. ies 
w chwili wybuchu wojny byt znacznie większy. 
Wiele obecnie mogło z niego zostać? Prawcon- 
podoknie nie. Ale żaden z członków rady nad- 
zorczej nie będzie sie uskarżał. edy zobaczy 
dno pustej kasy. Skarb snełnił swa powinność. 
jest niepotrzebny. Jego zniknięcie jest polski- 
mi sukcesami dostatecznie usprawiedliwione. 
Sądzimy — kończy dziennik — że ten małr 
dodatnk do sztuki rachunkowości państwowej 
właśnie temz może sie okazać bardzo na cr- 
sie, Wszakże A NUBE Z 
WEWNĘTRZNA POLITYKA AUSTRYI STOI 
POD WPŁYWEM POLITYKI POLSKIEJ, 


której kierownicy w ostatnim czasie dostarczy- 
li hardzo nieostrożnej jasności co do celów tej 
polityki. 


lod kod 
A 


Rzecz jasna, że nie można podjąć polemiki z 
powyższym artykułem, zarówno ze względu na 
jogo wartość informacyjna. jak i na Kcisłość 
wywodów, pomijając zupełnie uwagę o skarhie 
narodowym. a raczej 0 jezo zużytkowaniu. 
Przejrzyste docinki autora, Niemca z Austryi, 
świadczą też pieknie o jego patryotyzmie. 


Rosyjska acifacva 
menarrhiczna w Ri- 
jowie. 


Kraków, 22 linea. 
(%) Lwowskie „Dilo“ za kijowskiem „Widroe 
dżeniem* donosi. iż w ostatnich czasach prowa. 
dzona jest w Kijowie rosyjska agitacya monar 
chistyczna. W ukraińskich cerkwiach w Kijo- 
wie odprawiane są podły 


„O ZDROWIE POMAZAŃCA BOŻEGO 
MIKOŁAJA II. 


i intonuje się tam hymn dynastyczny .Roża 
caria chrani“. Na ostatniej sesyi wszechukraiń.- 
skiego soboru cerkiewnego oddano władzę du- 
chowną nad ukraińskim narodem  patryarsze 
moskiewskiemu. Kto wie, czy monarchiczny 
„wszechrosyjski* ruch na Ukrainie, który pod- 
niósł teraz głowę, nie otrzymał błogosławień- 
stwa z Moskwy od .jago świątobliwości*, 

Oprócz duchowieństwa, nad podkopaniem sa- 
modzielności ukraińskiej pracują także artyści, 
którzy zjechali do Kijowa z Moskwy i Peters- 
barga. Po wszystkich „Varietee“. „Groteskach”, 
„Miniaturach* i „Farsach' śpiewa się kuplety 
i wygłasza monologi treści ..wszechrosyj*kiej". 
Temu ruchowi 


ZA „JEDYNĄ I NIEPODZIEŁNĄ* ROSYJSKĄ 
MONARCHIA 


stara się dać podkład ideowy prasa rosvj- 
ska na Ukrainie. „Russkij Colos“ w każdym 
numer<e pisze o konieczności odrestaurowania 
„jednej i niepodzielnej Rosvi“. 

Wszechrosvanie zamierzają wydawać w Ki- 
jowo wielki dziennik p. t- „Rodnaja Zieinia”. 
W prospekcie tego dziennika. który ma wyjść 
2 końcem sierpnia. pierwszy już ustęp zwraca 
sę przeciw państwu ukraińskiemu, przemiwia 
bowiem 

ZA PAŃSTWOWEM I GOSPODARCZEM 

ZŁĄCZENIEM SIĘ Z ROSYA. 


Wogóle ..Diło' objawia iwiełkie zaniepokeje- 
nie z „misteryvów*, jaki» sie odbywaja na U- 
krainie. a zwłaszeza niepokoi organ Rusinów 
galieyjskich kijowska działalność ..maqziarzkie- 
go hrabiego Forgacha* i jogo nastroje w gili- 
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cyjskiej, ukraińskiej, polskiej i chełmskiej spra- 
wie. 

Do rzędu wysoce niepokojacvch .mistergów" 
zalicza także „Dilo“ tę okoliczność. iż 


NA UKRAINĘ TRANSPORTUJE SIĘ MASO- | 
WO OFICERÓW - MOSKALI, 


jeńców rosyjskich, podczas gdy oficerów-Ukra- 
ińców zatrzymuje się nadal w obozach jeńców. 

„Tu znów — piszez przekąsem „Diło““ — stoi- 
my wobec mistervum. które ma być tym razem 
związana? również z wielką miedzymocarstwową 
polityką i sirategą. europejską i pozaeuropej- 
skg; zachodnią i wschodnią. Daremnie hyłeby 
duż dziś pisać o tem misteryum. Na razie tylko 
notujemy je. Rvć może, że odkryje s'e przed 
nami sens jego — predzej. aniżeli myślimy... 

Te troski ukraińskie nie przeszkadzają jed- 
nak Dilu“ w dalszym ciągu atakować Pola- 
ków i zachwycać się frazesem z mowy Czer- 
nina. twierdzacym. iż nadejdzie czas, «Koly 
Palakv stanu smyrnijszi” (kiedy Polacy bolą 
fkromnief:i). Zanim ten czas nadszedł. już na- 
etala chwila. „„koły* Rusini zaczynają budzić 
gje ze spu o swej dj i wielkości. 


NA DOBIE. 


` GOŚĆ. 


Dainiej, gdyśmy jeść co mieli 

Był to gość widziany mile 

Bo mu ludzie zawdzięczali 

Bardzo słodkie w życiu chwile. 

„Ach! dla niego było wszystko: 

Pieczeń, sery, deser stodki, 

Drogie wina i pasztety, 

Czarna kawa i łakotki 

Gdy chciał odejść — serce nasze 

Przejmowaly trwogi dreszcze: 

-— Niech pan jeszcze co pozwoli!... 

Niechże pan zostanie jeszcze! 

Ale był on nieeblagany l 

Próżno go o taskę prosić! 

— Nic już więcej jeść nie będę, 

Do widzenia!.. mam już dosyć! 

Dzisiaj, gdy jeść co nic mamy, 

Gdy wojenne przyszty zmiany, 

Gość ten zjawia się jak natręt — 

Nie proszony, nie wołany. 

Jedni patrzą nań z wściekłością. 

Inni mówią ze łzą w oku: 

„Po co tu przyszedłeś znowu, 

Ty tyranie! ty żarłoliu!' 

„A gość na to odpowiada 

Z pewnym żalem i protestem: 

„Dawniej toście mnie kochali, 

Dziś już wam natrętnym jestem? 

— ldź gdzieindziej po gościnie, 

Idź stąd, wynoś sie co predzej 

Pasibrzuchu! sybaryto! 

Nie urąqaj naszej nędzy! 

Po co dawnych dni wspomnieniem 

Trujesz nam to marne życie? 

Ty łajdaku. ty bandyto 

Ty bezczelny — Apetycie.... Kruk. 
| i aiani. mowi, a ndk | 


Chwila bieżąca. 


‘Kalendarzyk. Ej SĘ 
Maryi Magdaleny 
Wschód słońca 512 m 22 
Łachód słońca 8'20 m. eż 
długość dnia 15 g. 08 m. oaz 


REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO: 
W poniedzialek 22 lipca — teatr zamknięty. 
(= 


Znamienna różnica w zapatrywa- 
yach Kintzego i hr. Buriana na pokó*. 


ieNowe ms selLTetatz stanu dla spraw 
eagrańirznvch. p. Hintze. z okazvi rozpoczecia 
swego urzędowania wwmienił depesze powitał- 
ae z hr. Burianem. 

Otóż w treści ixch depesz zwraca uwagę zna- 
mienna różmica w zapatrywaniach obu tych mę- 
łów stanu na jakość pokoju, który ma położyć 
kres światowej rzezi, 


`L 


„NOWY KURYLIt MIŁAKOWSKI" 


Sekretarz stanu Hinize wyraża w swej depe- 
szy życzenie. ażeby sukcesy wiernych soju- 
szników rychło zostały ukoronowaue „ZWYy- 
cięskim, pełnym honoru pokojem `. 

Hr. Burian w swej telegraficznej odpowiedzi. 
w przeciwieństwie do swego berlińskiego kolegi. 
nie wspomniał nic o zwycięskim pokoju, 
lecz wyraził pragnienie osiągniecia tvlko „peł- 
nego honoru i sprawiedliwego pokoju"... 

Jak widzimy, różnica w zapatrywaniu obu 
tych mężów stanu państw sprzymierzonych na 
sprawę pokoju jast wprost — rażąca. tak, iż 
dziwić się wypada. że przeszła ona w prasie 
wiedenskiej niespostrzeżenie. Czyżby prasa tą 
solidaryzowała się w tym względzie z panem 
von Hintzem?... 

— 0— 


Nieznany telegram ks. Sykstusa 
parmeńskiego. 


(miù Były minister francuski, socyalista 
hert Thomas. poczynił — jak donosi „Bataille“ 
— sęenzacyjne rewelacye w spraw.e misyi po- 
kojowej ks. Sykstusa parmeńskiego i listu ce- 
sarza Karola. 

Thomas. któremu zarzucają. iż znając list Ci- 
sarza Karola. nie zawiadomił o təm partyi, o- 
świadczył. iż list — i to nie w całości — po- 
znał dopiero po swym powrocie z. Roz zyl, Ww 
chwili. gdy rokowania były już zerwa no, Przy- 
znał natomiast, iż był wtajemniczony w tek 
rokowań, prowadzonych przez hr. Revertera. 

Fakt. iż Ribot nie zawiadomił o rokowaniach 
członków gabinetu. Thomas pochwalił. gdyż 
w takich razach należy postepować z jas naj- 
większą przezornością. „Wydarzenia — mówił 
— potwierdziły to zapatrywanie. Gdy bowiem 
Clemenceau opublikował tekst listu. ks. Svk- 
stus wystosował telegram. bardzo dla niego i 
dła nas przykry; książę otrzymał bowiem od 
prezydenta republiki słowo honoru, iż tajem- 
nica zostanie zachowaną”. 

O istnieniu telegramu ks. Sykstusa. na którv 
powołuje się Albert Thomas w swoich rewc- 
lacyach, nic dotąd nie było wiadomem. 
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Senzacyjna afera w sejmie kroackim. 


(2) W sejmie kroackim w Zagrzebiu rozegra- 
ły się na jednem z ostatnich posiedzeń burzliwe 
scenv. Powodem tego stała się senzacyjna a- 
fera nosłów dra Iwana Franka i dra Aleksan- 
dra Horwatha. którym zarzucano 4 dokumen- 
tami w rekach. iż nastawali 'ont na zawieszenie 
koimtytucyi w kraju. Mieli oni m'anowieis pa 
wybuchu wojny przesłać banowi pisemna. pod- 
pisana przez nich pronozy cyvg. w intere- 
sie kierownictwa wojskowego postawiono na 
czele administracyj w Kroacyi i Slawonii c. i k. 
generała, ponieważ rzekomo tylko przez utwo- 
rzenie w tych krajach komisarvatu wojskowe- 
go można przeszkodzć sahotażowi na południu 
monarchii. Posłowie ci zanieśli ponadto skarze 
w Budapszcie i Zagrzebiu na przedstawicinii 
władzy cywiinej z powodu odrzuć »nia ich pro- 
pozycyi. dh akad ka a 

Zarzuty. wymierzona z tego powodu przesiw 
partyi Franka. partvi chłopskiej. oraz przeciw 
nienależącrm do sejmu grupom Raucha i Toma- 
sica. doprowadziły do zajść burzliwych i do 
przerywania posiedzenia. 

W pewnym momencie poseł Radic, urażony 
zarzntami wierności. zwróconymi przeciw par- 
tyi chłopskiej. zawołał, iż partya jego nie jest 
nikomu bezwzględnie wierna i lojalna, nawet 
Bogu. 

%n te słowa poseł Radic został wykluczony 
z 30 posiedzeń. 

Oskarżeni posłowie Franke | Horwath *lómi- 
czyli sio. iż dokumenty, na które powołują się 
oskarżyciełe, są sfałszowane, komisya zaś. zm 
jeta hadaniem tej sprawy. zaręcza. iż wina v- 
skarzonych nie ulega żadnej wątpliwości. e. 
ma być potwierdzone jeszcze nowymi dor. 
mentami. 
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Pięciomiesięczny nost mięsny 
Warszawy i Łodzi. 
(w) Na posiedzeniu komisyi rolnej w War- 
szumie minister Dzierzbicki odczytał pismo p. 
sgenerał-gubernatora warszawskiego. zaw iwla- 


żnie parcel. jest to prawie niewykonalne. alę 


Numer 21. 


miające o postanowi>niu: 1) co do przymusowe- 
go zakupu 3000 sztuk bydła dla reemigrantówy 
wśród których pewną część stanowią reemi- 
granci niemieccy, powracający z Rosyi; 2 co. 
do ograniczenia konsumevi mięsa przez zawie- 
szenie dostawy mięsa kontyngensowego w cią- 
gu miesięcy 5 dla Łodzi i Warszawy. 

Po wyjaśnieniach w tej sprawie p. minie*ra' 
Dzierzbiekiego. p. komisarza cesarstwa uiemiee 
¿kiego hr. Lerhemfelda i ożywionej ayskuzył 
Komisva uznała, ża: 

1) przeprowadzenie posfu pięciomiesięcznego 
jest niemożliwe z powodu słabego ogólnego od- 
żywiania ludności; 

2) że mięso, które powstanie jako oszczę« 
dność w wyniku tego pięciomiesięcznego postu, 
nie może być zabierane na rzecz wojska, nla 
przeznaczone bré musi na rzecz dla zaopażrze» 
nia ludności miast; 

3) że należy zwrócić uwagę na ilości mięsa, 


wywożeńtego pocztą i t. p- 


Ža zamach na Mirbacha stracono 
13 osób. 


(%7 Prasa niemiecka domagała się pokuty od 
rządu rosyjskiego za zamordowanie w Moskwie 
ambasadora niemieckiego Mirbacha. Życzenie 
to zostało spełnione. alhowiem. jak donosi Lo- 
kalanzeiger“. w Moskwie stracono już 13 osób, 
biorących udział w zamachu, a w ich liezbie 
stracony też został główny inicyator mordu. 

„Lokalanzeiger*, przyjmując ten fakt do 
wiadomości, oświadcza. że świadczy on tylko o 
dobrej woli rzadu rosvjskiogo. ale nie uchylw 
żądania, ażeby jeszcze obaj właścini morder: 
zostali stracani. 

Jak się ten dziennik dowiaduje. rząd niemie. 
cki zaproponował oddanie na przyszłość am 
hasady niemieckłej w Moskwie pod straż ba 
talionn niemieckich żołnierzy. Propozycyę > 
jednak rząd rosyjski odrzucił. . 
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(d) Z NIEDZIELI. Kraków zaczyna się wylu 
dniać na lato. Widać to było wczoraj w miej 
scach spacerowych na plantach i błoniach, gdzie 
ruch hył znacznie słabszy, niż zwykle w dnie 
świateczne. Pad wieczór po dniu goracym i nar: 
nym. spadł deszcz obfity, poprzedzony hłyska, 
wieami bez grzmotów. Ogromnym popytem cia 
szwły sie wczoraj dzienniki. które rozchwytw. 
wano ze względu na toczące się obecnie walk 
we Frapcvi. 

(di TANIE MIESZKANIA. Z powodu naszego 
artyku „W walce z brakiem mieszkań” otrzw 
maliśmy od czytelników szereg listów, namawia. 
jących możliwość rozwiązania w Krakowie te. 
tak palącej sprawy. Z rozmaitych pomysłów 
wybija sią projekt budowy małych domków dl? 
poszczególnych rodzin. Przy dzisiejszej droży: 


znalazłoby się wyjście. gdyby magistrat chcia 
sprzedawać na drobne parcele grunta miejskie 
Jeżące jako nieużytki w okolicach Krakowa * 
Podgórza. Autor podnosi, że grunta zakupiona 
przez magistrat w Dębnikach wwpadłr po 5 K 
za Sążeń. 

Magistrat ma projekt postawienia na tych 
nieużytkach szeregu domów robotniczych Pro ` 
jekt ten był swego czasu omawiany na Radzie 
miejskiej i znalazł uznanie. lecz głos przyto: 
czony zasługuje również na to, by go wziąć pod 
rozwagę. 

(d) NOWE PODWYŻSZENIE TARYFY 
PRZEWOZOWEJ. Jak wiadomo. tarvfa prze 
wozowa pakunków na kolejach od 1 września 
hędzie podwyższona o 70 pre. Zarządzenie to 
odbije się na handlu tem dotkliwiej. że. iak nam 
donoszą za źródłą wiarygodnego, ad 1 stveznis 
1919 znowu projektowapa jest dalsza znaczna 
podwyżka frachtów. | 

jt! ECHA TAJEMNICZEGO WŁAMANIA 
DO ADW. J. $ledztwo policyjne w sprawie t 
jemniczągo włamania do adw. dra J. zostało j 
ukończone Akta sprawy odstapiono proku 
torvi państwa. Mimo całych starań policvi nif 
udało się wpaść na tron złosej ńheów. a zdanie 
ajentów prowadzących śledztwo. kradzieży mó 
się dapuścić tylko ktoś hardzo wtajomniczony 
w tryb życia dra J. 

(d) POMYSŁOWA GOSPODARKA KOLEJOĆ 
WA. Jak wiadomo, ceny biletów kolejowych 


Numer 21. 


1 nL 


w Królestw le Polskiem są tak wyśrubowane, ża 
wyzej podnieść je trudno. Obcenie władze nie- 
mieskin, w kwóryvch zarządzie jest. jak wiado- 
na, kolejnieiwo w królestwie. jak twierdzą, 
celem ograniczenia ruchu, zarządziiy, aby każ- 
iy kto chee jechać pociągiem mospiesznym %1- 
*upywał dwa bilety jazdy. Dzieki pomysłowe- 
inu temu sarzydzeniu przejazd z Warszawy do 
Ląbkowie kosztuje obecnie zamiast dotychcza- 
sewych 40 mk. aż 50 mk. z fenicami. Taryfa 
Jazdy jednak nie zostala podniesiona. > 
Sd: NOWA TARYFA CELNA DLA DRZEWA 
Izty hendlowa i przemyslowa zajęte sy obecnie 
WYPraCOsywaniem swych opinii w sprawie za- 
Prowadzenia nowej taryfy celnej na drzewo i 
Wyroby drzewne ujednestajnionej z taryfa nie- 
- miecką, według jej szablonu. Wprowadzenie tej 
trsy stanowi również jeden z problemów sale- 
burskiej konferencyi. Izby zachowują się wobec 
a projektu taryfy z wielką rezerwą, ponie- 
noz: oni gruntownie cały dotychcza- 
ska Ystem niejednokrotnie w sposób bardzo 
x gółny dla nas. 
Nynne, | WNOUPRAWNIENIE*. — Czytelni- 
Rod. „GR póminają sobie zapewne notatkę 
i szym (ytułem. zamieszczoną przed 
be p w naszem piśmie. Przytoczone w 
tyż, Z o Biura pasz do pewnej instytu- 
48 adliwej stylizacyi wynikało, że „zgnile 
OBIE w ilości 220 ke nadają się wvhornie 
na karmę dla świń laid: K jaft 
dzieją " 7 TA E dlatego r a te przy- 
sf a ię personalnej." ę 
rjadnie tulsyła nam Biuro pasz następują- 
*Jasnienje: 


m nośnie do notatki w Nr. 18 z dnia 15 lip- 
4 k T, zaw 


ce w 


Fokcyj 
DBrzyjzjątą 93 
sie z pow 
ZTROZNĄ g 


W myśl tego pisma dokonano 
U S20 Kg. ziemniaków nie nadających 
odu zepsucia dla użytku dla ludzi. Nie- 
tali 01 odnośnego piama Kraj. Cen- 
"słowa A PNI” się opuszczeniem jednego 
ną” m przez podrzędną siłę manipula- 
+ KLETS H 
szoa 3 lizagya „wyjaśuienia* . jest o wiele 
Waszą? Sad zostawiamy tzytenikom. 
(») KOROLEWICZ-WAYDOWA zawarli z 
istratem warszawskim ' umową na prowa. 


1920 roku. ON kiej do 1. września 


w! RADEK 
- Ze Sziokholmu donoszą, że mówi si 
r ... Q tam 
T Coraz głośniej o kandydaturze Radka-Sopelso- 
z" amhasadnra holszewickiego w tam mie- 
« (w) POGŁOSKI 0 CIĘŻKIEJ CHOROBIE 
Prezydenta ministrów, dra J. Steczkowskiego -— 
-e i „Kuryer Polaki“ — nie odpowiada- 
> 2 > nt ministrów jest lekko 
ma dy 28 influenze i należy spodzi?wać rle, że 
ma kilka dni fozpocznie urzędowanie. Opiexą le- 
- A otacza choregu"p. dr. Gajkiewicz. 
_„ LEGIONIŚCI PRZED: SĄDEM. W Mnrma*osz 


k. e przesluchang ®© dalzym clazu oskarżo- 
0 por. Legionów H, Goldmanna. chorąża. 


[HEO A. Gruszke, kaprala Jana Chojnackiego f 
ł = Rae Jana Marka. Zefnawali oni na ogół 
R q jak poprzedni oskarżeni. , 
Koy, *SUJĄCĄA W SZWAJCARYI GRYPA wy- 
a ni mę doi śmierci. W armii za- 
ipo 11.500 osób, dziś leczy wie 
Ga e 68000 116 osób z srmii zmarło. Wha- 
kowe i cywilne iły energi 
zarządzenia ochronne. rage | 
(w Ha, poj HISZPAŃSKĄ 
arszawi> już około pieciu tysiecy osób, 
LAN ŚDCA „BIAŁEJ GWARDYI* FIN- 
ti ye zau zen. Mannersheim podejmowany 
8 5 okkolmie przez pp. “E Dohieckiego, 
Censi r. Zamoyskiego i WŁ. hr. Tyszkiewicza, 
_-annersheim. który przed wojną przebywał 


zapadło 


w W: Ś 
stara o mai slowadząc tu pułkiem ułanów. 
d :ę podubno obecnie o prawo powrotu 
o Warszawy, 

SYN STRAS 


WYM BR a CZA LEKTOREM W NO- 
Xowym Jorka. iniwersytecie Columbia w 


; ku istnieje. jak wi Ý 
historyi literatury je. jak wiadomo, katedra 


EO. Le iy 


Varszawskiego „Kuryerą Polskiego", 


K W SZWE:- 


„NOWY KURYER KRAKOWSKI" 


DZIENNIKARZE NIEMIECCY W WARSZA- 
WIE. Bawią w Warszawie od kilku dni dzien- 
nikarze niemieccy: p. Eryk Dombrowskv. re- 
dakter polityczny „Berliner Tazeblattu* i p. 
Walter Kamper, redaktor .Fraukiurlter Zei- 


tung”. Celem przyjazdu ich jest zaznajomieni => 


się z pracami Rady Sianu. 

ŻARGONOWI DZIENNIKARZE W ŁODZI 
vili szereg Ządzńn wydawcom. W razie nie 
społnienia ieh groża strejkiem, 

„SIOSTRA“ PORUCZNIKA. Pewna bardzo 
gleganeka dama przyszia do jędnego z laza- 
rętów berlińskich i zwróciła się do przełożonej 
Jazaretu ze slowami: „Pragnęłabym bardzo wi- 
dzieć się z porucznikiem H. który przed kilku 
dniami jako ranny przybył do lazaretu*. „Czy 
pani jest krewną porucznika?* — zapytała 
przełożona. — „Tak, jestem jego siostrą“ — 
była odpowiedź. — „Ach! — rzekła na to 
przełożona, ściskając dłoń jej — cieszę sie 
hardzo. że mogłam nawiązać te znajomość. 
Jestem bowiem matką porucznika..* -— lecz 
nie zdołała już dalszych słów dokończyć, gdyż 
„siostra“ znikła jak kamiora, 

10 STOPNI MROZU W RIO DE JANEIRO. 
Dzienniki paryskie donoszą. że: w ostatnich 
dniach spadła temperatura w Rio de Janeiro 
do 10 stopni zimna. Następstwa tego katastro- 
falnego spadku temp>*ratury są na razie n'enb- 
Jiczalne. 


ZE SPORTU. 
„WACKER'*—,„CRACOVTA* 1:2 (1:0). 


Drugi dzień zawodów przyniósł ponowne 

zwycięstwo „Cracovii“. Osiągnęli je biało-czer- 
moni po wysilkach, prześladowani od początku 
gry niepowodzeniem. „Wacker“ grał daleko le- 
piej, niż dnia poprzedniego. a to dzięki zmia- 
nom w ustawieniu drużyny. 

Cre rozpoczyna „CĆracovia* — natychmiast 
jednak Wiedeńczycy odbierają jej piłkę i silnie 
atakują bramkę „Cracovii, Wszelkie sirzały 
niweczyli doskonałe obrońcy i bramkarz, który 
chwyciwszy pike w krytycznym  momancie, 
silnym mzutem przenosi grę na połowę gości. 
Zawody toczą się też bez widocznej przewagi 
jednej lub drugiej drużyny, mimo, że Wieden. 


czycy w 20 mn, uzyskują bramkę, zdobytą nie . 


zupełnie „fair“. Kilku pięknych pozycyi nie zdo- 
ali biało-czerwoni wyzyskać. Pauza 1:0 dla 
„Wackeru”. 

Po pauzie Wiedeńczycy w szalonem. tempie 
przeprowadzają liczne ataki, jednak bez rezul- 
tatu. Powoli „Czacovia'« opanowuje syłuacyvę 
i zagraża bramce gości. Oślizgłe wskntex u- 
lewy hoisko unicestwia wiele pięknych kom- 
binacyi. Mimo to w 10 min. Kowalski zdobywa 
wyrównywującego goala. Na chwilę. z powodu 
ulewy, przerwana gra toczy się dalej *v sposób 
estry., w czem dominują soście, wyzyskując, 
swg przewagę fizyczną. W 30 min. uzyskuj” 
<traeovia" rzut wolny, z którego Poznański 
silavm strzałem zdobywa decydująca o zwy- 
cigstwie drusą bramkę, Podnieca ro zości do 
w.ększych wysiłków, atoli piłki. strzólane zhyt 
nerwowo, stają się łatwym łupem bramkarza. 
Tuż przed samym końcem zawodów Wieleń- 
Czycy zagrozili bardzo poważnie bramce Cra- 
tovi“. ale dzieki przytomności bramkarza. któ: 
rv z istnego „bigosu“ graczy, błota i darni wy- 
ciągnął piłkę, publiczność mogła odetchnąć 
spokojnie. aey 

Match prowadził p. Obrukański. 

a * 
* i 

Wezoraj obchodził środkowy napastnik . Cra- 
covii', Kowalski, swój jubilenusz Footballowy. 
Po raz 100 stanął bowiem Kowalski na zielone? 
dami do zawodów o honor barw swego kiuhn. 
W uznaniu jego zasług dla klubu wydział „Cra- 
covii* ofiarował mu na pamiątke złoty zega- 
rek. a publiczność ygotowała swemu ulubioń- 
cowi s>rdqeczną owarcye. 

Wac. Szp. 


Gm © U NIE ANN —— AMD 
Kobiety na uniwersytetach. 


(mir) Od kilku już lat stale wzrasta liczba | 


kobiet, uczęszczających do wyższych zakładów 
naukowych. Z wybuchem wojny kobiety poczę- 
ły jeszcze liczniej napływać na uniwersytety. 
Przy równocześnem zmniejszeniu się trekwen- 


Str. 7. 
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evi meżeżyzn. z pow odu powalsa da służby woje 
skowej. Ciekawą statystykę podaje jedno z nie- 
mieckich czasopism prawn eyvah, odnośnie do 
stoków na uniwersytetach pruskich. W osit- 
tniem półroczu przed wojna (105 —14 r. liez- 
ha kohiet imatrykulowanych wynos ła 2.303: 
do zimowego półrocza b. r, wzra la na 3.980. 
czyli o 1687 lub 73 proceni. Najwięcej kobiet 
liczy uniwersytet berliński, a mianowicie 1322, 
dalej dzie Bonn — 333, Marnurg -- 348 i Wro- 
elaw = 38A, 

Wellis przedmiotów nauki stosunki przed- 
stawiaja się następująco: na liozedię, fiiolagie i 
historye uezeszczało ogółem 1812 kobiet. na 


medycynę — 346. matematykę i nauki przy- 
rodnicza — 843. ekonomię - — 205. nrawo — 74, 


dentystvke — 45. fannaevę — 34. teologię e- 
wangielieką -— 18. agronomie -- 15. 

Pisma niemieckie nawiązują do tego objawu 
szereg uwag. nacechowanych troską z powodu 
zagrażającej hiperprodukevi kandydatek na ró: 
żne stanowiska. Z tego powodu pruskie minie! 
sterstwo oświaty zamierza wystąpić z wezwa- 
niem, zwróconem przeciw zbyt licznemu zapi- 
syvwaniu się kobiet na kursa uniwersyteckie, 


CZYJA ŻONA? 


Jeden z dzienników amerykań- 
skich opisuje następujące wyda- 
rzenie, które podobno miało w 
Stanach Zjednoczonych wzbudzić 
ogromne zainteresowanie. a nawet 
wywołać hardzo wysokie zakłady. 
pieniężna, w kwestyi: Czyja żona? 
Kiedy Jan Bobrowski, zamożny przemysłoe' 
wiec z Pensylwanii, nie przeczuwając nie złego,, 
wyszedł pewnego razu w czasie swej bytności 
Nowym Jorku na ulice miasta. dostrzegł nas 
ele przejeżdżający w rzędzie powóz. a w nim 
swą własną żonę. w stroju ślubnym. siedzącą, 
chok jakiegoś człowieka. wygladającero na; 
„pana młolego'. Nie namyślając się długo, 
wyłął pierwsza wolną dorożkę. i ruszył Śladem 
mikającego już w oddali powozu, który wres, 
zcie dogonił w chwili, gdy zatrzymał się przeć 
zosyjską cerkwią, w dzielnicy Cast Rinery, £ 
nłoda para wysiadała zeń, aby w kościele poe 
lączyć się śłubem małżeńskim. Z miejsca roze 
l owzął interwencyę, jakież jednak było jega 
zdumienie, gdy „panna mloda“ stanowczo 0: 
świadczyła, że go wcale nie zna i nigdy żon 
jego mie była, a narzeczony zagroził mu natyche 
miastowem oddaniem go do zakładu dla obłą. 
kanych. , 
Ponieważ wszystkie leglivmacye i papiery: 
miała para w porządku, ksiądz dokonał carea 
monit ślubnej bez żadnej opozycyi, doradzą 
jac jedynie interesowanym, aby przecież spraw 
we, chociażby tylko dla świętego spokoju, wya 
jaśnili. | 
Bobrowski nle spoczał; zebrał potrzebne do. 
kumenty i zaraz nazajutrz oddał sprawę w rę 
ce policyi, która po zhadaniu dowodów, zaryj 
dziła aresztowanie młodej małżonki. jako pos 
dejrzanej o bigamia, Niestetf jednak. krok teg 
stanowczy nie tylko nie wrjaśnił całej sprawy, 
al» ją więcej jeszcze pow'kłał i zaciemnił, gdy 
aresztowana przedłożyła ze swej strony dowow 
dv. iż Bobrowskiego wcałe nie zna, i jego tong 
nie byki. Temezasem Bobrowski obstaje przy. 
swem twierdzeniu. że jest to poślubłona przez 
nego w roku 1913 niejaka Mina Hammer, któs 
ra on zaraz po ślubie porzucił i wyjechał do 
Pensylwanii. 
Te wrez sprzeczne. a z obu stron dowodami, 
a nawet świadkami poparte twierdzenia wywo-, 
łały wśród ludności amerykańskiej ogromne. 
Zainteresowanie i stały się powodem licznych 
zakładów pieniężnych. Obecnie w każidem pra. 
wie mieśc'e istnieją dwa świeżo powstałe stron- 
nietwa: Bobrowskiego i „jego ofiary". walczące 
ze sohą na zahój i starające się wyświetlić te 
btjemnieza sprawę. 


acik humorystyczny. 
DAWNIEJ A DZIŚ. 
Dawniej mówiono: ` 
Chodźmy do kawiarni: 
Dzisiaj mówić należy: 
Pójdźmy do żołędziarni 
— 0} 
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okotuików koszykar- 
skich: 4 rneblowych, 4 
koszykowych -- da robót 
w Cięzkowicach. Zgłoszenia 
i warunki: Helena Wilin- 
gka, kraków, Gertrudy 23. 
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Skład przykorów 
do śŚwłatima elektr. | 

i dzwonków 
jelsktrycznych.$ 


szuka posady, zajęcia głównego lub 


ubocznego — KTO szuka ludzi do 


pracy, ma wolne posady — KTO 
chce coś aprzedać albo kupić — KTO 
wreszcie ogłosić chce inne swoje 
potrzeby, uczyni najlepiej. ogłaszając 
je w dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ 
naszego dziennika. Słowo po 12 hal. 


za jeden raz. — Drobne ogłoszenia 


nadesłne z prowiacył zamieszcza 


się w najbliższym numerze. 
Ofbrzymia poczytność i ogromie 
rozpowszechnienie nietylko w Gal- 
cyl, ale też i w Królestwia Polakiem 


A zapewnia doskonały skutek. 


po. dzień 15-go czerwca 1918 r. do 

oczyszczenia i farbowania oddane 

przedmioty są we filiach gotowe do 
` odebrania. Prosi o łaskawe bezzwło- 4 
czne wykupno tychże, albowiem za 

dalsze ich przechowanie z różnych 

przyczyn ręczyć nie może. Polecając 

cię dalszym łaskawym względom 

kreśli się 
„IĘCZA”, pralnia i farbiarnia, KRAKOW. 
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Ślusarzy, kowali, stelarzy, 
kołodzieji i tokarzy 


poszukuje za dobrem wynagrodzeniem przy 
xepawnionej eprowizacyi 206 


Fabryka maszyn rolniczych, Oświęcim. 


Pierwsza krajowa spółka zjednoczonych 
FIRM KRAWIECKICH GALICYI 


Stowarz. zarcjestr. » ogr. poręką z siedzibą 
w KRAKOWIE, kikełajska 13, telefon 3037. 


W naszych pracowniach wykonujemy tak nowe ubrania 

męskie i damskie, jak również przeróbki tychże. Uzdol- 

nione siły fachowe. Podołamy najwybredniejszym wymo* 
36 gom P. T. klienteli. 
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ia ludzi w dzień zajętych, a chcacych uzupełnić swe 
studya, otwiera się w sierpniu. — Wpisy: ul. Jabło- 


nowskich L. 20, 1 piętro, ua lewo, w godz. od 6—3?;,. 
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VA, 4 byłoby zupełnie tłumaczyć i przedstawiać 
4 Neina czytającemu ogółowi polskiemu. Za jego 
maską kryje się jeden z najwybitniejszych pose- 
tów polskich chwili obecnej, od lat już dwoch prze- 
szło przemawiający z łamów „Gazety Poraunej“ i 
swoim humorem, raelodyjno cią wiersza oraz talen- 
tem chwytania w strofy codziennego życia jednejący 
sobie licznych zwolennników we wszystkich sferach 
społeczeństwa, A jeszcze inne, głębsze znaczenie po- 
siada ta książka: oto Nemo rejestrując mózgiem i 
sercem poety wypadki dnia daje poetycki obraz ży- 
cia naszego miasta podczas lat wojny — obraz o zu- 
|] pelnie swoistej, pełacj wyrazu plastyce, Wytworna 
szata zewnętrzna, którą wyposażyliśmy „ftzeczy we- 

| sole*, Nema będzie dla kupujących miłą niespodzianką 
Wykwiatny papier i krój druku, piękna okładka 
barwna pądzla znanej artystki Wandy Korzeniowskiej, 
zgrabny format książki —- wszystko to mówi samo 

za siebie. 


Gena K 5—, z przesyłką polecaną K 6 —. 
Do nabycia w Adm. „GAZETY WIECZORNEJ“. 
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